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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


Życie w biurach magistratu 
stołecznego zamarło wczoraj. 
Pracowali jedynie dyżurni w po 
szczególnych wydziałach, gdzie 
komisja międzyzwiązkowa uzna- 
ła za kónieczne ze względu na do 
bro miasta. Po za tem strajk był 
powszechny. Przed biurami miej 
skiemi były ustawione posterun- 
ki strajkujących, zaś w lokalach 
związkowych było rojno i gwar- 
no. Władze bezpieczeństwa po- 
stawiły posterunki przed ratu- 
szem, licząc się z możliwościami 
jakichś zajść, aĵe środki ostroż- 
ności okazały się zbędne, gdyż 
nastrój wśród strajkujących jest 
bardzo poważny i do najmniejsze 
go zakłócenia spokoju nigdzie 
nie doszło. 


O godzinie 10-tej przed połud 
niem odbyło się posiedzenie de- 
legatów wszystkich związków. 
Fo dłuższej dyskusji uchwalono: 


1) nie podejmować pracy do 
czasu wypłace a 1 zaległych pobo 
rów za lipiec 1 sierpień r. b., 2) 
upoważnić komisję porozumie- 
wawczą do pertraktacji z magi- 
stratem w imieniu ogółu pracow- 
ników wydziałów administracy j- 
nych, 3) upoważnić komisję po- 
rozemiewawczą do obrania spo- 
sobu i formy przeprowadzenia 
daiszej solidarnej akcji i 4) żą- 


Rada Ministrów 
obraduje 


Wczoraj po połudn'u odbyło się pierw 
sze powakacyjne posiedzenie Rady Mi- 
mistrów. Ten samem martwy sczon po- 
lityzzny został żakonczony. Wobei tego, 
iż większość mdn<huw po vriciła jnż ło 
Warszawy, spodziewane jest podjęcie 
wszystkich prac. 


Na warsztacie prac rządowych znajdu 
łą się w pierwszym rzędzie gospodarcze 
projekty. Nujwiększą troską rządu jest 
bezrobocie. Zbliża się jesień oraz z tem 
nasilen.e be'eobacia. 


Obiady nad utworzeniem odrębnej in 
stytucji „Fundusz Pomocy Bdłobottyci” 
jeszcze trwają. Możliwe jednak, że decy 
tie zapadną już w najbiłższym czasie. 
Na rzecz Funduszu tego zostal wyzna- 
czony cały szereg opłat į dopłat, n. p. do 
płaty do rachunków restauracyjnych, e- 

czności, gazu, żarówek, kolei i td. 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Niedziela 28 Sierpnia 1952 


Strajk w stolicy 


Prezydent grozi, ale pieniędzy nie ma 


Pracownicy przetsiębiórsto miejskich i sumorządowcy gotowi sy poprzeć strajkujqcych 


dać ustalenia realnego planu wy 
płat poborów". 

Na zgromadzeniu zakomuniko- 
wano o uzyskaniu deklaracji 
przedsiębiorstw miejskich popar- 
cia strajku w razie jego przecią- 
gnięcia się. 

W międzyczasie doszła do wia 
domości delegatów związkowych 
odezwa prezydenta miasta, 
Brzmi ona następująco: 


„Pomimo mego oświadczenia, że w 
dniu dzisiejszym rozpoczęta będzie wy- 
piata zaległych wynagrodzeń, pracowni 
cy wydziałów adm.nistracyjnych porzu- 
cili pracę, Zgodnie z mem oswiadcze- 
niem, kasa miejska dysponuje już odpo- 
wiedriemi sumami na regulowane za- 
ległości z tytułu wynagrodzeń pracowni 
czych. 

W tych warunkach uważam porzuce- 
nie przez pracowników pracy w dniu 
dzisiejszym za zgoła ni:euzasadnione ł 
wobec tego wzywam wszystkich pracow 
ników, aby niezwłocznie przystąpili do 


Cena 


wykonywania swych czynności. Ulprze- 
dzam zarazem wszystkich pracown:ków, 
że w razie niewykonania nin.ejszego za- 
rządzenia, będę musiał wyciągnąć dale- 
ko idące konsekwencje, aż do zwalrtania 
pracowników włącznie. Sami bowiem 
pracownicy zdają sobie sprawę z tego. 
że gdy wśród nich mie ma należytego 
zrozumien'a dla tych ciężkich warunków 
w jakich w dobie kryzysu musi praco- 
wać samorząd stołeczny, magistrat nie 
ma innego wyjścia, jak przystąpić do sze 
roko zakrojonej redukcji personelu, aby 
na tej drodze zmniejszyć cężary kasy 


Lotnik polski na 2-em miejscu 


Dziś zakończenie lotu okrężnego nad Europą 


Wielkie zawody lotnicze w 
locie okrężnym nad Europą zbli 
żają się ku końcowi. W tej chwi 
li rozgrywa się ostateczna wal- 
ka między dwoma najlepszymi 
lotnikami: polskim Żwirką i nie 
mieckim Seidemanem. Według 
nieofiejalnych obliczeń Żwirko 
pozostaje wtyle o 2 punkty za 
Niemcem. 

Wczoraj o godz. 6-ei rano 
rozpoczął się start do Berlina 
przez Deauville, Rotterdam, 
Dortmund, Hamburg, Kopenha- 
ge, Laholmsburgt, Göteborg. Lo” 


holmsbugt, Kopenhagę, Ham- 
burg. Pierwsi wyłecieli Żwir- 
ko i Niemiec Seideman. O godz. 
7 min. 30 wszyscy lotnicy prze 
lecieli przez. Deauville. O godz. 
9-ej Żwirko i Seideman opadli 
na lotnisku w Rotterdamic. Na 


„żygi etapię, Odbywa się wprost 


morderczy wyścig między Sei- 
demanem i Żwirką, który posia 
da maszynę słabszą, utrzymu” 
jąc ją w największej szybkości, 
przeciętnie 200 klm. na godzinę. 
Od Rotterdamu aparat Żwirki 
nie wytrzymuje już tempa do” 


skonałego samolotu Niemca i 
już w Dortmundzie Żwirko lądu 
je jako 6rty. 

O godz. 11 min. 27 Seideman 
wylądował w Hamburgu. 

BERLIN, (ATE). — Na lotni- 
sku Staaken pod Berlinem wy” 
lądował dziś o godz. 6i mi. 36 
lotnik niemiecki Seidernan, któ 
ry przybył trzeci etap lotu okrę 
żnego dookoła Europy w ciągu 
12-tu godzin. W kilka minut póź 
niej przybyli na oltniska berliń 
skie dwaj lotnicy niemieccy 
Massenbach i Marienfeld. 


iroine wystąpienia farmerów amorykańskich 


Głodzą miasta, strzelają do policjantów 


LONDYN, (ATE). — W sta- 
nie Jowa w Stanach Zjednoczo 
nych doszło do krwawych roz 
ruchów między farmerami i po* 
licja. Farmerzy, którzy ponc- 
szą wielkie straty wskutek 
CA zniżki cen żywności 
ogłosili blokadę głodową kilku 


miast w stanie Jowa. Uzbrojo” 
ne patrole farmerów nie dopusz” 
czały do tych miast wozów z 
żywnością. Podczas walk z far 
merami trzech policjantów od- 
niosło ciężkie rany. 55 farmerów 
zamknięto w więzieniu, przed 
którem zgromadziły się eri 


kie tłumy, żądając wypuszcze- 
nia więźniów na wolność. Straż 
więzienna wystawiła karabiny 
maszynowe. Jednak nie odstra- 
szyło to tłumów, które przy” 
"brały groźną postawę, Aby uni- 
knąć przelewu krwi, więźniów 
wypuszczono na wolność. 


Krwawe walki o władze 


między komunistami a członkami Frakcji w stolicy 


Awantury między bojówkami 
komunistycznemi a członkami 


| PPS (dawna Frak. Rew.) nie u- 


stają. Wczoraj. w związku z tem 


W obronie 3000 tkaczy angielskich 


LONDYN, (ATE). — Roko- 
wania między robotnikami an- 
gielskimi i fabrykantami w Lan 
cashire trwaiy przez cały czwar 
tek. Osiągnięto pewien postęp. 
Postanowiono utworzyć komi 
się. złożoną z 5 przedstawicieli 
pracy i 5 przedstawiciesi kapi- 


tału celem omówienia sprawy 
przyjęcia z powrotem do fa- 
bryk 3000 tkaczy, zwolnionych 
za ogłoszenie strajku. Fabrykan 
ci zobowiązali się nie przyjmo- 
wać nowych robotników, dopó- 
ki zwolnieni za strajk robotnicy 
nie otrzymają zajęcia. 


Zabity Bourbon nie jest księciem 


PARYŻ, (PAT). = Paryska 
„służba identyczności sądowej“ 
(instytucja prefektury policji) 
stwierdziła wczoraj popoludniu. 
że znaki na ciele zamordowane 
go ks. Edgara Bourbon, ustalone 
w paryskim instytucie medycz 


nym, odpowiadają całkowicie 
zidamionom, ustalonym w dn. 
Il-go grudnia 1916 roku przez 
policję włoską na ciele niejakie 
go Carlo Lorioli, urodzonego 
19-g6 listopada 1866 r. w Arco 
we Włoszech, 


rozegrała się niebywała walka 
w dużej posesji przy ul. Nalew 
ki 37. Otóż komuniści postano 
wili usunąć ze sklepów, wszyst 
kich pracowników, należących 
do Frakcji. Wobec tego, że wła 
ściciele firm nie wyrazili zgody. 
komuniści zablokowali wejścia 
na podwórze, nie dopuszczając 
w ten sposóób klientów. Niesły 
chany ten teror trwał dwa dni 
wreszcie wskutek zawiadomie* 
nia przybyła na miejsce poli- 
cia i 12 komimistów aresztowa 
no. Komuniści, mszcząc się za 
to. wybili szyby w sklepie przy 
ul. Nalewki 17. I tym razem zdo 
łańo aresztować 4 terorystów. 


Drugi etap walki między ko 
munistami a członkami Frakcji 
rozegrał się u zbiegu ulic Smo” 
czej i Pawiej. Na wspomnianvm 
odcinku stoi zazwyczaj 47ch tra 
garzy. Stanowią oni srecjalny 
posterunek, który czuwa rad 
tem, by w razie potrzeby tylko 


oni, lub ich towarzysze mogli 
otrzyinać pracę. Posterunek po 
zostawał pod wpływem komuni 
stów, 


I stało się, że jeden z traga- 
rzy przeszedł do Frakcji, Pozo 
stali przepędzili go, nie dając 
mu możności pracy. Tragarz 
poskarżył się swym przyjacio” 
łom i tego samego dnia przyby 
ła bojówka i przepędziła komu 
nistów. 


Nazajutrz komumiści, zebrali 
sję w większej liczbie i no krwa 
wej walce udało im się zdobyć 
posterunek. Nie na tem koniec 
gdyż członkowie Frakcji nie zre 
żygnowali i po upływie dnia, ze 
brali wieksze posiłki i przypu 
scili szturm. 


Znów rozorzała walka, za- 
kończona zwycięstwem Frak' 
cji Odtąd komuniści przyczaili 
> i czekają na okazję ćo odwe 


OZ -i 


10 groszy 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


miejskiej na wydatki personalne ł szu 
kać zapewnienia terminowego wypłaca- 
nia zobowiązań finansowych. 

Odezwa prez. Słomińskiego po 
siada wstystkie cechy presji i 
groźby a niezależnie od tego, 
jest w treści swej nieścisła. 

Pracownicy przyjęli odezwę 
spokojnie i oświadczyli, że nie 
zmienia ona w niczem postano- 
wień o kontynuowaniu strajku. 
Dalej podkreślają, iż p. Słomiń- 
ski nie dał delegatom ścisłych zo 
bowiązań idać ich nie mógł. 
Wbrew twierdzeniom prez. Sło- 
mińskiego, że kasy miejskie by- 
ły w stanie podjąć wypłaty, dele- 
gaci pracowniczy utrzymują, że 
magistrat nie posiada potrzebnej 
gotówki i prowadzi gorączkowe 
pertraktacje o uzyskanie pienię- 
dzy. 

O ile w ciągu dnia dzisiejsze- 
go magistrat będzie dysponował 
kwotą, potrzebną na wyrówna- 
nie zaległości za lipiec i sierpień, 
związki strajk przerwą, a pracow 
nicy natychmiast podejmą pracę, 
gdyż — i to należy podkreślić — 
w związkach istnieje szczera ten 
dencja jak najszybszej likwida- 
cji strajku. Nałeżałoby sobie rów 
nież życzyć, by magistrat wresz- 
cie zrozumiał położenie swoich 
pracowników i nie przeciągał na 
ciągniętych strun. Dopuszczenie 
do strajku również w przedsię- 
biorstwach miejskich, nie leży w 
niczyim interesie, a najmniej w 
interesie miasta. A ta ewentual- 
ność istnieje, o ile strajk pracow 
ników działów administracyjnyci 
miałby się przeciągnąć. 
PRACOWNICY SAMORZĄDOWI 

W CAŁEJ POLSCE GOTOWI 

POPRZEĆ STRAJK W STOLICY 

Wczoraj odbyło się posiedze 
nie nadzwyczajne Zarządu Głó 
wnego Zrzeszenia Zwiazków za 
wodowych Pracowników Miej- 
skich Rz. P., na którem jedno” 
głośnie postanowiono solidary* 
ryzować się z akcją Między” 
związkowej Komisji Pracowni 
ków Miejskich w Warszawie. 

Na każde żądanie Zarządu 
Głównego Zrzeszenia wszyscy 
pracownicy sdmorządu miej 
skiego w całym kraju gotowi są 
solidarnie poprzeć akcję swycb 
kolegów warszawskich. 


Ratastrofolny orkan 
nad Japonia 


LONDYN, (ATE). — Nad pół 
nocną częścią wyspy Fot.noży 
przeszedł gwałtowny orkan 
Rzeki wystąpiły z brzegów. Pt 
la uprawne są całkowicie znisz 
czone. Miasta Taihohu i Keluu 
stoją pod wodą. 4 parowce za: 
tonęły, 12 ludzi znalazło Śrzierv. 
w morzu. Wskutek podinyci! I 
ru kolejowego wykoleił się ' 
ciąg. 


GIEŁDA 


Obroty małe. Tendencja niejedno! 
Dolar -= 8.90 i trzy czwarte, rubel zło 
ty — 4.65 „póź. 


| o MlM 


Str. 2 


NIL. 
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Zorganizować urlopy robotników! 


80 proc. robotników spędza urlopy w mieśce 


Lato już mija. Skończył się 
czas urlopów i wypoczynków. 
Rozpoczyna się długi okres pra- 
cy. Do miasta powracają ogo- 
rzali, pełni siły i energji ci, co 
letni urlop spędzili wśród przy- 
rody, zażywając zasłużonego od 
poczynku po roku pracy. Pełni 


energii -taja u swoich warszta- 
tów, przygotowani do wytężo- 


nej pracy, wyczerpującej nerwy 
siły. 


Niestety. obok tych szczęśliw 
"ów, do zajęcia powracają ludzie 
bladzi, wynędzniali, ludzie, któ- 
rzy okres urlopowy spędzili? 
wśród murów dusznego miasta. 
Zmarnowali cenny okres uriopo- 
wy, przeznaczony dla odpoczyn- 
ku ra łonie natury, dla nabrania 
nowych sił i energji, tak niezbęd 
nej zwłaszcza w dzisiejszych wa 
runkach zmagań o byt. 


Zagranicą oddawna już czyn- 
niki społeczne zwracają ogrom- 
ną uwagę na sprawę wykorzy- 
stywania rozumnie urlopu przez 
pracowników. Przywiązując og- 
romną wagę do wykorzystywa- 
nia okresu przerwy w pracy dla 
dobra zdrowia, stworzono we 
wszystkich krajach zachodu spe 
cjalne organizacj :, które mają na 
celu umożliwienie najszerszym 
rzeszom spędzenia urlopu na ło- 
nie natury, przy najmniejszym 
wj iatku. Organizacje te, o cha- 
rakterze Ściśle społecznym, wy- 
chodzą z założenia, że przecież i 
w mieście utrzymanie człowieka 
kosztuje. Skoro tak jest, należy 
postarać się, aby za ten sam 
koszt mógł robotnik spędzić ur- 
lop na wsi. W tym celu urządza 
ne są masowo osiedla urlopowe. 
rozmieszczone w najbardziej 


Nowy kodeks karny 

Ukazał się w opracowan u wiceproku 
retorów Nisensona i Siewierskiego. no- 
wy kodeks. obowiązujący od dnia 1 
września wraz z prawem o wykrocze- | 
niach. 

Do kodeksu karnego. zawierającego 
nowe artykuły prawa, autorzy opraco- 
wali komentarz, oparty na uzasadnieniu 
Komisji Kodyfikacyjnej i na orzecznic- 
twie Sądu INajwyższego. wraz z zesta- 
wieniem odpowiednich przepisów do- 
tychczasowych, z objaśn.eniami. 

Wydawnictwo ma na względzie cele 
praktyczne, t. j. umożliwienie zapozna- 
nia się w najkrótszym czasie z podsta- 
wowemi zasadami nowego prawa kar- 
nego i ułatw,enie stosowania go w prak 
tyve. 


Nowa „technika“ 
samobójstwa 


Donoszą z Krakowa, 

że jakaś głowa 

zepaiona, 

a rozgoryczona 

do życia nędznego, 

postanowiła dynamitowego 

użyć ładunku, 

celem przecięcia frasunku 

jego 

życia nędznego. 

— Przywiązał nabój do pasa, 

zapalił lont — co się th, ale nie zgase — 

i czeka. 

Czas szybko ucieka... 

Samobójca na ziemi rozłożony 

wpatrzony 

w niebo, śmierci oczekuje... 

Nabój eksploduje, 

samobójcę rozszarpuje 

w drobne kawałeczki! 

— A jest to fakt, nie jakieś ploteczki. 
Servus. 


A N EN EW ONA NWN a e a TO 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


mal bezpłatne przejazdy i t. 


ski: zagranicą, jak nikt dotad, a- 


zdrowotnych 1 malowniczych czę 
ściach kraju, organizowane nie- 
d. 
Robotnicy są formalnie zmusza- 
ni do wyjeżdżania na wieś. - 

W Polsce jesteśmy jeszcze 
pod tym wzgledem w powija- 
kach. Przeprowadzona przez To 
warzystwo Badań Społecznych 
ankicta na ten temat wykazała, 
że okolo 50 procent robotników 
spędza wiop w murach miasta. 
Pośród pracowników  umysło- 
wych odsetek ten jest niższy, 
wynosi około 30 procent. 

Cyfry te są nader smutne. 
Znaczna cześć robotników, oddy 
chających przez cały rok zatrutą 
atmosferą hali tabrycznej, duszą- 
cych się w malutkich izbach — 
latem miast nabrać w pełni świe 
żego powietrza, zahartować swo 
je muskuły w orzeźwiającej ką- 
pieli i promieniach słońca — 
tkwi nadal w murach miejskich. 
jakby w więzieniu, z którego nic 
ma wyjścia. 

Już czas, by nareszcie w Pol- 


sce powstały na wzór zachodni 
organizacje urlopowe. Zwłaszcza, 
że mamy tak przebogate możli- 
wości pod względem = zarówno 
terenowym, jak uiedrogiej apro- 
wizacji. ; 

Według obliczeń fachowców, 
przy masowej organizacji, bez 
jakiejkolwiek pomocy ze strony 
wiadz — koszt utrzymania jed- 
nostki na tego rodzaju kolon- 
jach może wynieść wraz z kosz- 
tem przejazdu półtora złotego 
dziennie! 2 tygodnie można więc 
spędzić wśród najcudowniejszej 
przyrody za 25 złotych. 

Tanie kolonie letniskowe dla 
dorosłych, rozrzucone w najpięk 
niejszych a jednocześnie tanich 
okolicach Polski — oto czego do 
maga się nadchodząca chwila. 
Mijające lato, na marginesie któ 
rego poświęciliśmy uwage temu 

niedoceniancmu zagadnieniu, 
winno być ostatnim latem, spę- 
dzonym przez ludzi pracy w za- 
duchu miasta. 

ES E- 


istorja strasznej wycieczki przed | sadem 
Siwowłosy organizator - oszustem 


Przed sądem okręgowym zda- 
wał wczoraj rachunek organiza- 
tor kompromitującej wycieczki 
młodzieży polskiej do Francji, 70] Zaczęto badać świadków, ro- 
letni Bolesław Matuszewski, wi- | dziców młodzieży. Obiecywano 
ceprezes Towarzystwa wymiany; -ystkim znakomite warunki 
z zagranicą młodzieży szkolnej „ulkie korzyści dla dzieci, któ- 
podczas wakacyj letnich. rya nadarzała się okazja, świet- 


własnej kieszeni. Wycieczka by- 
ła bardzo nieliczna, co podniosło 
koszty przedsięwzięcia. 


Oskarżony, siwy, głuchawy | nego opanowania języka francu- 
starzec pobrał od 28 osób pojskiego. Tymczasem dzieci za- 


700 złotych na koszty wyciecz- | miast uczyć się konwersacji — 
ki i siedmiotygodniowego pobytu ł chodziły codzień na dancing i po 
nad morzem, w górach francus- zbawione były całkowicie opie- 
kich i w Paryżu. Pieniędzy na u-|ki. Wreszcie nadszedł hiobowy 
trzymanie wycieczkowiczów nie ; telcfonogram: „Matuszewski zło- 
przekazał kierownikowi, wobec’ dziej! Wracamy“. We Francji o=- 
czego uczestnicy zmuszeni byh'skarżony miał jak najgorsza o- 
przebywać w zupełnie nicodpo-;pinję, nie płacił za pensjonaty i 
wiednich warunkach, w paryskim | za bytności wycieczkowiczów w 
domu  noclegowym, głodni i|latach poprzednich. Książki bu- 
wśród robactwa, dopóki naskutek | chalteryjne prowadzone były nie 
interwencji, konsulat polski nie | dbale, na wydatki nie było dowo 
wysłał wszystkich zpowrotem do | dów, tylko kwitki samego Matu- 
kraju. szewskiego. 

Takie przeżycia na długo po-| Niefortunny organizator „wy- 
zostaną nieszczęsnym  wyciecz-|cieczki'* zwala winę na swoich 
kowiczom w pamięci. Po powro- | podwładnych, wyszczególnia, że 
cie do kraju, zgłosili się wszys- | skarżył się na zebraniach towa- 
cy ze skargami do prokuratora | rzystwa, iż niektórzy byli wycho 
i po dłuższem Śledziwie okazało | wawcami nieodpowiednimi, a in 


się, że Matuszewski zagarnął| ni nadużyli jego zaufanie. 
zgórą 6000 złotych do własnej P. Skibińska, zaangażowana 
kieszeni. * | na wychowawczynię grupy dziew 


Oskarżony o to, nie przyznał 
się do winy, dowodząc, że pic- 
niędzy wydał znacznie więcej, 
niż otrzymał, dokładając do ca- 
łego intercsu z własnej kieszeni 
4000 złotych. Ponadto zeznał, że 
został okradziony w pociągu noc 
nym, jadąc przez Niemcy. Wy- 
cięto mu w przedziale kolejowym 
portfel z 1300 dolarów, a kiedy 
poskarżył się żandarmom niemiec 
kim, ci mieli mu oświadczyć, że 
tak dużej sumy nie powinien ze 
sobą wozić, a przekazać drogą 
bankową. 

Matuszewski przypierany do 
muru pytaniami przewodniczące- 
go, pragnącego zbadać gruntow- 
nie kulisy całej sprawy, nagle za 
wołał: 

— Zrobiłem propagandę Pol- 


cząt, mówiła przed sądem, że po 
imieszczenie od początku było nie 
odpowiednie, niechlujne, wbrew 
temu, co obiccywano i do czego 
dzieci ludzi zamożnych są przy- 
zwyczajone. j 

Naprzykład w Paryżu, umiesz- 
czono wycieczkę w schronisku, 
przeznaczonem dla ludzi, którzy 
opuszczają więzienie, a jadło wy 
dawano z kotła, jak dla nędza- 
rzy. 

Na to Matuszewski, że meldo- 
wał w ambasadzie polskiej w Pa 
ryżu, że zdarzyło mu się niesz- 
częście z okradzeniem w drodze. 
Nasze przedstawicielstwo obieca 
ło mu opiekę nad dziećmi, którą 
obiął konsul Poznański. 

Sprawa nie została zakończo- 
na wyrokiem. Sąd zbada dn. 3 
września min. Chodźkę i wicepro 
kuratora Sieroszewskiego. Oby- 
dwaj maią wydać opinję o oskar 
żonym M. 

Jednocześnie a wniosek proku 
ratora Sądu Okr. postanowiono 
zaaresztować oskarżonego do cza 
podsądny zaczał szeroko rozwo-| su złożenia 1000 zł. kaucji, bo- 
dzić się o rachunkach, nieprzewi, wiem nagromadzone dowody wi 
dzianych wypadkach, drożyźnie|ny nasuwają podejrzenie o moż 
zagranicą, co wszystko naraziłolliwości ucieczki. Matuszewski 
go na straty. Braki pokrywał z spędził noc w więzieniu, 


le nie mogę o wszystkiem mó- 
wić przy drzwiach otwartych. 
Chodziło o to, żeby mnie zarż- 
nać. Komu o to chodziło? Jest to 
większa osoba, niż wysoki sąd... 

Po takich rewelacjach, siwy 


| Wesoły Kącik j 
Oza | 


PECHOWA KOBIETA 


W ogródku na tawce, siedzi 
Kasia, dziewczę stupudowe i 
trzymajac dziecko swych pań” 
stwa przy ołbrzymiem łonie, 
samutnie narzeka: „Co robić? 
co robić? Stale mnie prześladu 
je pech. } 

Taka Franka, chuda jak wy” 
moczony śledź, albo 5tcfka, gru 
ba, jak ten cyklop z cyrku. ma” 
ją szczęście, bo chłopv do nich 
lecą. A ja. bielna? Sniarujc się 
wazeliną, pulruję od nog 
słowy, krwawe wańyi sobie To” 
bię, a tu nic! 

— | boś głupia, moja Kasiu 
— mówi przyjaciółka, Fela — 
trza umieć oko robić do chłopa. 
a gdy nie pomoże, podnieś suw 
kienkę i niechcący noge pokaż. 

— Oho, a tyś myślała, że ja 
uie potrafis zrobić oka? Jakiem 
w zeszłym tygodniu zaczęła ro 
bić ako do tego rzeźnika z prze 
ciwka. to ci mi tak opuchło. że 
musiałam okłady robić. 

A z tem pokazywaniem, to 
też frajer. bo nic tylko nogi po” 
kazywałem i znowu nic! 

Naprzykład, stoję dwa dni 
temu na froncie i myję okna. 
Kieckę ci tak zadarłam, że ślepy 
by dojrzał. 

Przechodzi policaj, stanął, pa 
uzy, patrzy, aż mi się gorąco 
robi. Policaj był fest chłopak, 
więc myślę sobie — dobra na" 
sza. A tu ci on wchodzi do bra” 
my po schodach, do mieszkania 
i mówi: 

— Proszę płacić 5 zł. kary? 

— A niby za co — pvtam. 

— A bo panna bez pasa och- 
ronnego myła okna i moralność 
publiczną obraża. 

Myślałam, że apopleksii do” 
stanę. A że sercowa jestem. to 
się tvłko rozpłakałam i karę... 
zapłaciłam. No, to nie może 
człowieka szlak trafić. 

Kiedyś chciałam pójść do ki- 
na. Mówią, że straik, wiec w te 
pędy do ogrodu. Wybrałam so” 
bie ławkę. siadam, kolana po 
kazuję i czekam. 

Przechodzi nagle morus - ło” 
buz. patrzy i mówi: 

— Dai panna spokój, szkoda 
qadać. Spuść kurtvrę dziewi* 
co, nie rób przedstawisnia. bo 
i tok straikuiją w kinach. 

No i co będzie? Chvba na emi 
rrację pólde, bo bez chłopa nie 
wytrzymam. 

Zastenca. 


PAPUGA 

— Czy rzeczywiście ta papt- 
aa potrali dobrze gadać? — py 
ta sprzedawcy pewna wytworna 
klientka. 

=- Ou proszę pani — informu 
je enrzedawca — poprzednia wła 
ścicielka papugi sprzedała mi ją, 


gdeż w jej obecności nie mogła 


dessé do słowa» 


doj w 


22 świqtyń (leczne?0 
Miasta orzybywa do 
Polski (.ór Sykstydzśi 


W wielkiej sali Filharmonii w dniuch 
9i 13 września odbędą się dwa uroczy- 
ste koncerty najwspan.alszego w sw.e- 
cie Chóru Sykstyńskiego zwanego Chó- 
rem Papieży. 

Chór Sykstyński, założony w wieku 
Ś-tym przez papieża Grzegorza Wielkie 
Jo przechodził najrozmaitsze koleje. u- 
trwalając na przestrzeni czternastu w.e- 
ków najwspanialsze tradycje muzyki ko 
ścielnej. 

Chór ten początkowo składał się z sa 
mych Rzymian, następnie zas* specjalne 
przywileje papieskie pozwoliły k.erow 
nictwu Chóru uzupełnienie kompletu 
śpiewakami z innych krajów. 

Odtąd Chór Sykstyński posiada naj- 
lepsze sily w świecie. 

Na przyjazd do Polski Chór Sykstyń 
ski uzupełniony został Chórem Bazylik 
rzymskich Św. Jana na Lateranie i San- 
ta Madonna Magg:ore. Mistrz tego Chó 
ru Monsignore Raffaele Casinnri, znany 
jest w całym świecie jako najznakomit- 
szy znawca muzyki kościelnej. 

Zaznaczyć trzeba, że Chór Sykstyń- 
ski ma w swym zespole młodzież — 
która od wczesnych lat dz.ecinnych za- 
prawiana jest w sztuce Śśpiewaczej! 


Polska pieśń 
o oszczędności 


Międzynarodowy Instytut Oszczęd- 
neścicwy w Medjolunie wydał ostatnio 
swo'm nakładem polską pieśń o oszczęd 
nosu. Na: podstawie porozumienia wszy 


stkich państw, wchodzących w skład 
Międzynarodowego Instytutu Oszczęd- 
nościowego. co roku jedno z państw 


przygotowuje taką pieśń o oszczędno- 
ści swojego kraju ı pizesyła ją Między 
narodowemu Instytutow. Oszczędnościo- 
weinu, który pieśń tę wydaje i następ- 
nie w celach propaganaowych rozsyła 
+ do wszystkich państw, będących 
członkami Instytutu. 

Dotychczas ukazały się pieśni o o- 
szczędności Italji. Betgji, W:elkiej Bry- 
tanji i Austrji. 

Na rok bieżący. opracowanie takiej 
pieśni przypadła w udziale Polsce. Pol- 


ska pieśń o oszczędności przygotowana 
staraniem Pocztowej Kasy Oszczędno- 
ści skomponowane przez A. T. Adamı 


z: tekstem M Czerwińskiego, została 
wydana nakładem Międzynarodowego 
Instytutu Oszczęcnościowego i na ży- 
czen:e Instytutu będzie nadana w Dniu 
Oszczędności b. r. (31 pażdziernika) 
przez polskie radjo. przyczem transmi- 
tować będą ją równocześnie wszystkie 
europejskie rozgłośnie radjowe. 


WYTWÓRNIA 
METRO — GOLDWYN — MAYER 


prezentuje dziś 
najnowsze arcy 
dzieło filmowe 


TOMMY 
BOY 


w kinie ATLANTIC* p. 6. 
LECZNICA  wsósszczne 


IO Senatorska 10. 
9r—9 w. 


Wizyta 3 zł. 
Św. od 3 pp. Lekarka 3—6 


POŁOZNICZY ZAKŁAD 
Dra S. Kamińskiego 


Warszawa, Nowogrodzka 20 
telefon 9-90-44 
Nowoczesne urządzenia. Komfor- 
towe pokoje. 

Ceny za pobyt b. dostepne. 

|" od 


RADJO 
WARSZAWSKA 
ROZGŁOŚNIA 


12.10 Codz enny przegląd prasy pol- 
skiej. 12.45 Płyty gramofonowe. 15.00 
Komunikat gospodarczy. 15.10 Piosenki. 
15.30 Wiadomości wojskowo strzelec- 
kie. 15,40 Słuchowisko dla dzieci p. t: 
„Powrót z Wesołej Wólki”. 16.05 Mu- 
zyka. 16.40 „Przegląd wydawn:ctw per 
jodycznych”. 17.00 Koncert popołudno- 
wy. 18.00 „Na zbaraskich basrionach `. 
18.20 „Jak powstaje złoty * (Reportaż 
z Mennicy Państwowej). 18.45 Muzy 
ka lekka i taneczna. 19.10 Rozmaitości 
19.35 Prasowy dziennik radjowy. 1945 
„Książka rolnicza”. 20.00 Koncert wie- 
czorny. 20.50 „Na widnokręgu . 21.0% 
Dalszy ciąg koncertu 22.05 Utwory 
Chopina. 22.40 Wiadomości sportowe. 
22.50. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 3. 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Zośta mówiłai 

— Swoją drogą, masz szczęście, jak żadna. Naj- 
pierw taki Mert, ale mniejsza o niego. Potem zabieram 
cię pierwszy raz z sobą i odrazu taki Arecki... Mój Bo- 
że, ile to inna kobieta musi się namęczyć, zanim jej się 
trafi taki bogacz!.. A tobie odrazu, jakby z nieba 
spadł, jakby na ciebie tylko czekał... Co to jeanak zna- 
czy szczęście, psia kość słoniowa... 

Rzeczywiście Arecki otaczał Polę coraz wyszu- 
kańszym zoytkiem. Dwa pierwsze miesiące minęły Po- 
li, odurzonej i oszołomionej tem wszystkiem, wciąż 
jeszcze nie wierzącej sobie, czy to nie sen — jak jakaś 
czarowna bajka. Był to wir szczęścia i rozkoszy, któ- 
rem poddawała się bezwolnie, jak silnej, unoszącej ją 
fali... Ani się zastanowić, ani pomyśleć chwilę, ani już 
zatrzymać w biegu... 

Stopniowo dopiero nieco się uspakajała i zaczyna- 
ła już sobie zdawać sprawę ze wszystkiego. 

l dopiero, kiedyś, gdy Arecki musiał wyjechać na 
jeden dzień, nieco zebrała myśli, uświadomiła sobie 
wszystko i... nagie przeszył ją dreszcz lęku... 

Rzekła sama do siebie: 


— Gdy Tola się znajdzie... 1 zapyta, kim jest jej | czuwała do mnie wstręt. 


siostra, co jej na to odpowiem? A gdy się dowie, czy 


— Dziś nikogo nie przyjmuję. jestem chora. 

— Powiedziałam mu, ale on się strasznie upiera 
przy swojem. 

— Kto to taki? 

— Dał mi swój bilet wizytowy. Służę pani. 

Pola rzuciła okiem na bilet wizytowy. Wystarczy- 


ło jej ujrzeć: 
MERT. 


Krzyknęła rozgniewana: 

— Co? On??? Nie, nie, nie! Nigdy! Słyszysz, Ce- 
siu? Pamiętaj, żebyś mi go nigdy nawet przez próg nie 
wpuszczała! 

Cesia tłumaczyła się, zakłopotana: 

— Bardzo panią przepraszam, ale nie wiedziałam. 
Ą ten pan tak nalegał... 

Wtem otworzyły się drzwi i 
Mert. 

Cesia, obawiając się gniewu Poli, uciekła. 

Mert wybełkotał ttwożnym głosem: 

— Przebacz mi, Marysiu, że wtargnąłem tu bez 
pozwolenia... Ale... szukam cię już tyle czasu... Dla- 
czego mnie unikasz?.. Robisz wrażenie, jakbyś od- 
Dlaczego? Przecież nigdy 
nic złego ci nie zrobiłem i zawsze pragnąłem tylko 


ukazał się w nich 


będzie mnie jeszcze chciała znać?, Czy przeżyje wzgar- j twojego dobra. 


dę i ból, że rodzona siostra jest... 

Nie dokończyła... 

Choć nic nie wskazywało na to, aby Tola miała się 
kiedykolwiek jeszcze odnaleźć, jednak serce jej mówi- 
ło, że z pewnością jeszcze się spotkają. 

Spotkają się... A co wtedy? 

Wyciągnęła ręce ku mgławicowemu  widziadłu 
o rysach Toli... 

Drżała przed nim, a jednak wołała: 

— Przyjdź... Weź mnie i zabierz stąd, bo już wi- 
dzę, dokąd się staczam... Nie chcę, nie chcę nurzać się 
w rozpuście... Uciekajmy stąd razem, obie i nie rozłą- 
czajmy się już nigdy.. Później, kiedyś, gdy odkupię 
mój grzech skruchą i pracą, może zapomnę o haniebnej 
przeszłości i moje życie obecne wyda mi się tylko mi- 
nionym bezpowrotnie koszmarnym snem. 

Urwała.. Łzy spływały po jej pobladłych policz- 
kach. 

Strasznie była zerpana bólem serdecznym. 

Pokojówka zameldowała, że pan Arecki telefono- 
wał. Wrócił już i jedzie do jednego z przyjaciół, 
mieszkającego w Skolimowie. Prosi, aby tam później 
przyjechała. 

Kazała odpowiedzieć, że nie może, bo czuje się 
niezdrowa. Prosiła również, aby jej nie odwiedzał dziś 
już, bo chciałaby zasnąć. Prawdą zaś było, że nie 
chciała go widzieć teraz, gdy miała głowę pełna takich 
mrocznych myśli. 

Drzemała w fotelu, gdy pokojówka znów weszła 
do pokoju. 

— Co to, Cesiu? — zapytała. 

— Przyszedł pewien pan jakoby w bardzo ważnej 
sprawie i usilnie domaga się widzenia z pania. 


DANIEL BACHRACH 
© 


Pola chciała nacisnąć na dzwonek. 

Musiał to zrozumieć, bo chwycił jej dłoń, szep- 
cząc: 

— Błagam cię... wysłuchaj mnie... Nie przycho- 
dzę tu, jako wróg. Przychodzę, jako przyjaciel, sługa, 
wielbiciel... Kocham cię, Marysieńko, kocham, kocham. 

— Aja patrzeć na pana nie mogę bez odrazy. 
I niech pan wie, że całe życie będę pana nienawidziła, 
bo to pan mnie zgubił, pan sprowadził na skraj przepa- 
ści, w którą się teraz staczam. 

Wzruszył ramionami, dodając: 

— Może i podprowadziłem, ale nie wtrąciłem... 
W tem wyręczył mnie... kto inny. Ja.. postąpiibym 
inaczej... 

Rozejrzał się dookoła i podziwiając wytworne 
umeblowanie mieszkania Poli, rzekł zjadliwie: 

— Widzę, że ta twoja przepaść jest bardzo... ład- 
nie umeblowana... Widzę też, że nie brak ci sprytu 
i zręczności w tem „staczaniu się“... Ale... dość żar- 
tów... Posłuchaj mnie, Marysieńko.. Wiem, kto jest 
twym kochankiem i że wszystko, co posiadasz, jest je- 
go darem. Przybyłem do ciebie, aby ci powiedzieć 
ważną rzecz. Otóż: kocham cię prawdziwie, szczerze 
i głęboko... Jest to miłość, która zatruwa mi życie, 
spędza sen z powiek, odbiera apetyt, uniemożliwia pra- 
cę. już wiem na pewno, że żyć bez ciebie nie potrafię. 
Przyznaję: zbłądziłem, a może zgrzeszyłem, chcąc zbyt 
pośpiesznie cię posiąść i skorzystać z twej nieświado- 
mości. Błagam cię o przebaczenie mojej porywczości. 
Zresztą, dziś już jest sytuacja zupełnie inna. Kto inny... 
utorował drogę swoim następcom. Nie masz już nic 
do stracenia. Coś miała, straciłaś raz na zawsze, dzię- 
ki panu Areckiemu. Więc ci powinno być wszystko 


zagrać — odezwał się baron. 
— Niestety, przyjechał 
stryj i mam 


pokoju. Wywiadowców pozosta- 
mój | wiłem w korytarzu, sam zaś za- 
zajęty wieczór, ale | pukałem do drzwi 
prawdopodobnie jutro wyjedzie * Właśnie odbywała się gra i ba- 
i wtedy z największą przyjemno | ronowstwo przywitało mnie z ra 


jedno. Wróć do mnie. Nie pożałujesz tego. Wiem, 
że teraz na niczem ci nie zbywa, ale ja ci dam to 
wszystko w stokrotnie większych rozmiarach. Już ci 
to kiedyś mówiłem, a teraz ci powtarzam: ozłocę cię, 
zatopię deszczem brylantów i wszelkiego zbytku. I nie 
będę cuciał nic wzamian. Dopiero, gdy sama zechcesz... 
powiesz mi... Zostałem dostatecznie ukarany za poś- 
piech. Tym razem będę czekał cierpliwie. Bo wierzę, 
że gdy ujrzysz, jakich rozmiarów sięga miłość moja, 
gdy się o tem przekonasz dobitnie, sama mnie wez- 
wiesz i powiesz: bierz mnie... Do tego czasu nie pisnę 
słówka... 

— Już raz panu powiedziałam: nigdy, przenigdy! 

Mert drgnął. Zamigotała mu w oczach błyskawi- 
ca. Syknął: 

— Wiedz, że czynisz sobie ze mnie wroga! 

— Nie boję się. 

— Wroga nieubłaganego! 

— Ciekawa jestem, co mi pan może zrobić. 

— Nie przebaczę ci tego nigdy! Zatruję jadem 
nienawiści szczęście twoje i tych, którzy ci je dawać 
będą! 

— Precz stąd, nikczemnikuł 

— Jeżeli będę nikczemnikiem, 
sprawą!... 

— Precz! 

Cofnął się zwolna ku drzwiom, 
wyjściem zatrzymał się i zapytał: 

— Spodziewam się, że jeszcze się namyślisz? 

— Nie! 

— Więc doprawdy: nigdy? 

— Nigdy! 

Kiwnął głową i rzekł z pozorną obojętnością: 

— Dobrze... Będę się tu jeszcze zgłaszał od czasu 
do czasu... 

— Ani się pan waż! 

Uśmiechnął się i rzekł: 

— Warszawa nie jest tak wielka, jak się zdaje. 
Nietrudno się tu spotkać. 

I wyszedł z pokoju, nisko się kłaniając. 

Pola nic nie mówiła Stefanowi o tej przygodzie, 
ale nie przestawała od tej pory lękać się... 

Czuła, że Mert się zemści, ale jak? 

Parę dni minęło bez żadnych ważniejszych zmian. 
Myślała, coprawda, nad tem, z której strony może jej 
grozić niebezpieczeństwo, ale nic wymyśleć nie mogła. 
Aż nagle po dwóch tygodniach nadszedł list niepodpi- 
sany, a brzmiący: 

„Nie zapomniało się groźby, skierowanej przeciw 
uroczej Marysieńce. Niniejszem daje się Jej tydzień 
czasu do namysłu. Jeżeli w ciągu tygodnia Marysień- 
ka nie zastosuje się do życzeń swego pierwszego opie- 
kuna, niech drży przed jego straszliwą zemstą.“ 

Nietrudno było omyśleć się, że Mert sam pisał ten 
list. Wynikało z tego listu, że Mert jednak swych za- 
miarów nie zaniechał. 


twoją to będzie 


ale przed samem 


Dalszy ciąg nastąpi. 


sprowadzał mu graczy. Młodzie- 
niec ten, przegrawszy do baro- 
na dużo pieniędzy, dał się przez 
niego namówić i podjął się tego 
haniebnego procederu. On to 


i wszedłem. 


Śladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


W sidłach szulera 


— Czy nie może to być pasz- 
Port skradziony, lub  sfałszowa- 
ny? Jest tylko jedyny sposób, by 
dojść prawdy. Poproszę portjera, 
by pod jakimś pretekstem wziął 
oč barona na godzinę jego pasz 
Port i zrobimy odbitkę iotograjji, 
stóre roześlemy do Rygi, Mos- 

Wy i Petersburga, a wtedy do- 
Wiemy się, czy mamy do czynie- 
ħia z prawdziwym baronem, czy 
eż nie. 

— Doskonałe. Niech pan teraz 


Powraca do hotelu i jutro załat- 


„pan tę sprawę z portjerem. 


aj mu pan dziesięć rubli na pi- 


| Yo, to wszystko dla pana zrobi. 


Już następnego dnia o godzi- 


nie jedenastej byłem w posiada- 
niu paszportu barona Renne- 
kampa. Przejrzawszy go dokład 
nie, doszedłem do przekonania, 
że paszport jest autentyczny, 
podejrzane mi się tylka wydało 
naklejenie fotografji. Bezzwłocz- 
nie odesłałem paszport przez jed 
nego z wywiadowców, który o- 
czekiwał mnie w pobliskiej cu- 
kierni — do urzędu śledczego i 
po upływie pół godziny miałem 
go już zpowrotem i oddałem bor 
tjerowi. Tegoż dnia przy obie- 
dzie spotkałem się z hbaronow- 
stwem i przeprosiłem ich. że nie 
mogłem powrócić do gry. 

— Możemy dziś wieczorem 


ścią służę. dością. właśnie wciągnął do gry młode 
Zrobione odbitki z fotografjj|j — Niestety, nie będę mógł|go Tereszczenkę. 

barona bezzwłocznie wysłane zo|dziś również brać udziału w| W czasie rewizji osobistej i 

stały do stolicy, Moskwy oraz | grze, mam bowiem bardzo dużo |pokojów, znalazłem fałszywe 


Rygi i Warszawy i już następne- 
go dnia otrzymaliśmy wiado- 
mość z Rygi, że przesłana foto- 
graija nie jest podobizną barona 
Rennekampa. Kilka godzin póź- 
niej mieliśmy również wiado- 
mość z Moskwy, że podobizna 
rzekoinego barona Rennekampa 
znajduje się w ich ałbumie i że 
w rzeczywistości osobnik ten na 
zywa się Włodzimierz Karpow, 
rodem z Odessy, znany prawie 
w całej Rosji szuler i parokrot- 
nie karany nietylko za grę, ale 
i za kradzieże. Jego żoną była 
jego kochanka, eksszansonistka 
z Odessy. 

Mając te wiadomości, postano 
wiem zlikwidować sprawę i a- 
resztować niebezpieczną parkę. 
W towarzystwie dwóch wywia- 
dowców i policjanta w mundu- 
rze udałem się wieczorem do ich 


roboty, przytem panie Karpow 
— dodałem, zwracając się do 
rzekomego barona, — poproszę 
o przerwanie gry, gdyż naczel- 
nik urzędu śledczego oczekuje 
pana u siebie w sprawie niecier- 
piącej zwłoki. 

Pseudo-baron zerwał się z 
krzesła i usiłował rzucić się na 
mnie, lecz powstrzymałem go, 
wymierzonym w jego stronę re- 
woiwerem. Pomiędzy znajdujący 
mi się w pokoju zapanowała kon 
sternacja. Gwizdnąłem i po chwi 
li do pokoju wkroczyli znajdują 
cy się w korytarzu wywiadowcy 
oraz rewirowy (przodownik) po 
licji mundurowej. 

Wylegitymowałem obecnych, 
których bezzwłocznie zwolniłem 
za wyjątkiem obecnego Wialee- 
wa, który, jak się później okaza- 
ło, był „naganiaczem” barona i 


weksle Tereszczenki oraz więk- 
szą sumę pieniędzy, W szufla- 
dzie leżało kilkanaście talij kart 
zapieczętowanych, ale już uprzed 
nio spreparowanych zą pomocą 
nakłucia. Było to dostatecznym 
dowodem przeciw  zbrodniczej 
parce. Okazało się również, że 
paszport barona był skradziony. 

Po niejakim czasie szulerzy 
stanęli przed sądem w Kijowie. 
Karpow skazany został na dwa 
lata więzienia, zaś towarzyszka 
jego na sześć miesięcy. Przeciw 
Wialcewowi dzieki stosunkom je 
go rodziny sprawa została umo- 
rzona. Oczywiście, fałszywe wek 
sle Tereszczenki zostały znisz- 
czont. Tereszczenko okazał siç 
bardzo hojny i otrzymaliśmy od 
niego po zlikwidowaniu sprawy 
sowitą nagrode. 

KONIEC, 


Sr. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Pod sąd opinii 
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości“ 


Obecnie znów przychodzą do mentem Małżeństwa, razem też 
głosu niewiasty. Mieszkanka Sy| powinni dojść do mety. Ludzie 
reniego Grodu p. A. B. wystę”] naprawdę inteligentni — nie bę 


puje w roli 


„oskarżycielki”, da „bić się, maliretować, niena 


spierając się z jednym z gorą-| widzieć się wzajemnie”, o ile na 


cych „obrońców“ — p. J. Sut- 
kowskim. Oto przemówienie 
cnej prokuratorki: 


„Pisze Pun, Panie Sułkowski, 
że „sdyby była aobra, mąż nie 
rzucuby jej", I Pan jeszcze mo” 
że zarzucać p. „Lodvlukówi”, 
że mało znu życie! W tej chwi 
li nie wchodzę w ocenę listu p. 
„Podolaka”, choć sama przy” 
znaję, że niektóre wyrażenia 
byiy za mocne i bodaj nawet 
nietukiowne. W każdym razie 
stwierdzam z calą siunowczo” 
ścią, że Pan też się myli i to 
bardzo! l ja miałam ojca, który 
matke moją Dporzucil wraz z 
dwoigiem nieletnich dzieci, a 
przecież byla niemal świętą. 
Jej poświęceń i zaparcia się sie 
bie nigdy nie zapomnę. 

Minęlo od owego czasu lat 
14 — 15. Matka moja pracą 
wlasnych rąk dala braiu i mnie 
wykształcenie. Z uczuciem ra” 
dosnej dumy powiem panu, że 
na „zią drogę“ nie wyszliśniy, 
brat bowiem jest w klasztorze, 
ja zaś jestem szczęśliwą mężat” 
ką. Mam męża najlepszego pod 
stońcem człowieka, a w bardzo 
bliskiej już przyszłości, o ile 
Bóg w Swej dobroci poblogo” 
stawić raczy, zostanę najszczę” 
śliwszą z maiek. 

Widzi Pan więc, iak to nie 
można czasumi zbyt pochopnie 
wygłaszać pewnych pozornie 
niewzruszonych tez i wystawiać 
je na iorum publiczne.. 

A teraz druga rzecz, Czuje 
sie Pan powołany do tlumacze 
nie Ewangelji świętej. O ie 
wszakże przechodził Pan w 
szkole hisiorję Kościoła (a o 
tem nie watpie, jeśli Pan jest 
katolikiem) przypomni Pan so- 
bie. że właśnie wskutek wyiaś: 
niania pewnych prawd ewar 
gelicznych na swój sposób pow 
stalo tyle odszczepień od Wia- 
ry świętej. Proszę mi także wic 
rzyć. że nieruz luta całe poz- 
nawania się” wzajemnego nie sa 
jeszcze dostey/czną rękojmią, 
że przyszłe pożycie malżei 
skie pozostanie szczęśliwe do 
końca. Charaktery przecież nie 
kiedy się zmieniaja. Cóż wte” 
dy pozosiaje 2 „poznawania 


Skoro mlodzi obrali wspólna 
drogę życiu. uświęcona Sakra 


TKS, 


turcinie zgodnie rozumuią wed- 
lug przykazań boskich. Separa 
cii w razie konieczności kościół 
udziela, ale jest nieubiagany, 
gdy chodzi o starganie więzów, 
uświęconych przez Sakrament. 
O tem powinni pamiętać wszy” 
scy, wstępujący w związki mał 
żeńskie, 

A teraz: czy Pan iest tak 
zupełnie pewien, że nasz „Przy 


iaciel" jest w tym wypadku bez 
winy i że jest „małtretowany i 
szkalowany” przez żonę? Niech 
że Pan się zatrzyma w swych 
zapędach. I ona możeby miała 
tu coś do powiedzenia. Nie u~“ 
waża Pan? Tyle tylko chciałam 
powiedzieć. 

Jeżeli zaś chodzi o radę dla 
„Przyjaciela“, to mam dla nie 
go tylko jedną: niech się uda do 
spozviednika. 

Tak, Panie „Przyjacielu“, oto 
jedyna dla Pana droga, ieżeli 
Pan jest nietylko z imienia - ka” 
tolikiem". 


Nr. 239. 


Tajemnicze zaginięcie detektywa 


który poszukiwał sprawców bestjalskiego mordu 


W ojczyźnie najsprytniejsze- 
go i najbogatszego przestępcy 
świata — Al Capone — Ame” 
ryce, dzieją się nierzadko rze” 
czy, które brzmią jak najbar- 
dziej fantastyczna bajka. Lu 
dzie jednak do tego przyzwy” 
czaili się, to też bez specjalnych 
wrażeń przyjmują niewiarygod 
ne zdarzenia, 

Bogata kronika policyjna za 
notowała ostatnio sensacyjny 
wypadek: 

Swego czasi zmarł pewien 
bogaty rzeźnik, zapisując olb- 
trzymi majątek  siostrzeńcowi. 
Mikołajowi Dinari. 


Bank więzienny i jego klienci 


Praca jest podstawowym 
czynnikiem wychowawczym, 
stosowanym we wszystkich wię 
zieniach poiskich. Jak wielka 
rożnica zachyuzi między atmo“ 
sierą cel, a nastrojen warszta” 
iow więziennych orzec może 
ten, ktory muat możność zwie 
uzić janiekoiwiek więzienie. 

Cela, pomimo wszystko, spra 
wia na nuz wrażenie. KNO a” 
kratowanic mowi O zerwaniu 
więzów ze sWiatem iuazi wul 
iych, prycza, jakaś pościeł, KLi 
oel, wreszcie cisza sprawiaja 
wrażenie uiesamowitc. 

A warsztat pracy? O, tu zu- 
pełnie odmienny Świat. Ci sarni. 
a jednak inni więźniowie twa 
rze roześmiare, zadowolorie, 
wszak pracują i zarabiają. Nie 
stanowią ciężaru dla państwa, 
gdyż zwracają do skarbu koszt 
swego utrzymania, zwiększony 
v 20 procent. 

Ile zarabiają? Niewiele, jak 
dla nich jednak dosyć. Wykwa 
lifikowany w swym zawodzie 
— majster otrzymuje 82 gro 
sze dziennie, z tego 42 oddaje 
się do rąk własnych więźnia, re” 
szta wędruje do przymusowe- 
wo banku więziennego, jakim 
jest „fundusz żelazny”. który 
więzień ouzymuje po odcierpie 
nu kary na pierwsze niczbędne 
wydatki na wolności. Czelad 
uik zarabia 65 groszy z któ- 
rych 30 składa się na książecz” 
<ę tej więziennej P. K. O. Po 
czątkujący otrzymuje za wyk? 
vanie zadania dziennego 48 gro 
szy. z czego 20 idzie na konte 
oszczędności. 

Pieniądze. które otrzymujc 
wiezień do ręki wydatkowane 


są przeważnie na kupno dodat" 
kowej żywności. Kiełbasa, chleb 
i szynka lub boczek cieszą się 
wśród więźniów dużem powo- 
dzeniem. 

Z więzień polskich największe 
warsztaty pracy posiada Wiś” 
nicz za Krakowem, przeznaczo 
ny dla długoterminowych więź 
niów. Wielkie tkalnie tego wię” 
zienia zaopatrują całe więzien” 
iiictwo. 

Frzeszło 400 przestępców, 
wśród których tak zwany „wie 
szniak*, to jest skazany bezter: 
ininowo, nie należy do rzadko 
Ści pracuje z ochotą, odkłada” 
jąc oszczędności w swym ban- 
ku więziennym.- 

Czasem trzeba naruszyć i 
„fundusz żelaznę". To też nie” 
inal codziengie Przed gabinetem 
naczelnika stoi kolejka klien- 

w «Llirzy-DProszą o zezwole 


nie zużycia swych >szczędno” 
Ści. - 
Oto porcja wizyt iednego 


dnia w tym swoistym banku: 

Augustyn P., skazany na 
20 lat więzienia za rozbój, po 
łączony z morderstwem. wzru- 
szony nędzą swej przyjaciółki 
z wolności, prosi, jak umie: 

— W doinu została moja na 
rzeczona — mówi — z dziec” 
kiem małem na ręku z mego po 
życia z nią, obecnie córeczka 
nie posiada ubrania, a zima nad 
chodzi. Chciałbym jej posłać ze 
100 złotych z zarobionych 314. 

Za chwilę drugi interesant: 
.olnik z powiatu baranowickie" 
go. Matka ciężko zachorowała. 
niema na lekarstwa. Zarobił 
wprawdzie tylko 38 złotych. 
lecz chce tn wszystko przesłać. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


P. Zotja Pr. 

ma do nas pilny Interes, któ- 
ry tak wyłuszcza: „Jadąc „ze 
rem“ 2 rogu ul. Złotej i Sosno- 
wel do pl. Zbawiciela o g. wpół 
dó dzieślątei wieczórem. zainie 
filam parẹ słów Ż panem kon- 
duktórem tefó tramwaju. Pan 
końduktor skarżył mi się na nie 
domagania Otóż. Panie Redak- 
tórze, bardzó chciałbym się do 
wiedzieć o jego zdrowie, ponie 
waż zaś nie raf Intiego sposo 
bu zapvtdć, go o to. musze go 
o tô prósić tą drogą, usilnie więc 
prószę o żańtieszczenie listu mo 
jego w dziale „W cztefy oczy”. 
Jestem przekonana, że van kon 
duktor ien list przeczvia i da o 
sobie znać Zosi, „tej, którą py- 
tał, czy pracuje u br. Pakul- 
skich“. 


Do czego dochodzi użytecz- 
ność działu „W cztery oczy“! 
Już ża jego pomocą nasi Czy” 
telnicy zapytiją się wzajemnie, 
o zdrowie. Obawiatny się poważ 
nie, że poczta, telefon i telegraf 
oburzą się ńa fas, że im robimy 
groźną konkureńcję. Ale dła do 
godzenia naszym Prizemiłym 
Czytelniczkom i Czytelnikom; 
jesteśmy gotowi znieść wszyst- 
ko. Nfe na Świecie nas odstra* 
szyć nie zdała! 


P., L, K, z Solca: 

Administrator nie ma słuszno- 
ści. Niech Pani ostro z nim po- 
stąpi i nawet poda go do sądu, 
bo niewykiuczone, że wziął ła 
pówkę od konkurencji. Sąd tę 
sprawę wyświetll należycie. Na 
wet, gdyby nie wziął nic, i tak 


nie miał prawa postępować z Pa 
nią w sposób samowolny. Niech 
Pani zawiadomi też o wszyśt= 
kiem gospodarza domu -listow- 
nie. 


„Brunetce”* z Puław. 

Nie ma Pani się czego Wsty- 
dzić, że Pani jest służącą, bo to 
praca bardzo plękna, wzniosła i 
szlachetna. Uważąm, że służąca 
to najlepszy maierjał na żonę, 
bo przynajmniej nauczy się gospo 
darstwa. A temu chłopeu, który 
się Pani podoba proszę raz jesz- 
cze powtórzyć, że go Pani ko- 
cha i zarazem zapytać, jakie wo 
bec Pazi ma zamiary. Oczywi- 
ście, jeżeli nie ma stałej posady, 
nie powinien się żenić jeszcze z 
Panią, Moglibyście się narazie 
zaręczyć, a dopiero poiem, gdy 


Tak, nawet serce przestępy za” 
biło żywiej na wieść o choro” 
bie natki... 

Oto jeszcze jeden, skazany 
za kradzież. Pozostawił żonę i 
sześcioro dzieci. Dwoi się i troi 
w więzieniu Pracuje ponad nor 
mg, boć wie, że to wszystko dla 
dzieci. Dobry mąż i ojciec, na 
wet poza kratami pamięta o 
swej rodzinie... 

Są i inni. Ci, nie zostawili ni- 
kogo. Rodzice odwunarli ich 
wcześnie, żon nie zdążyli wy“ 
brać sobie jeszcze na wolności. 
Nałóg pchnął ich na drogę prze 
stępstwa. lecz powzieli mocne 
postanowienie zmiany życia po 
odcierpieniu kary. 

Oto Jun P., skazany na bez- 
terminowe więzienie, lecz wie 
rzy. że wyjdzie na woluość. Mo 
te amnestja, a możc nrzedtermni 
nawe zwolnienie. Zarobił już 
361 złotych 50 groszy. Prosi © 
nozwółenie wvdaria z tej sumy 
100 złotych, ydyż clne kupi 
Skrzypce i netu i vrač w ork 
strze więziennej. 

Naczelnik wiezienia nosten 
je z całą ostrożnością. Bada 
prawdziwość argumentów wię” 
sów zapomoca w 
cyjnego, załącza swą opinię i 
przesyła do Ministerstwa Spra* 
wiedliwości, celem uzyskania 
decyzji. 

Po kilku dniach klienci banku 
więzlennego przychodza łuż z 
„czekami*, to jest z zezwole” 
niem Ministerstwa i załatwiają 
na miejscu manipulacje technicz 
ne. Paczem. w karnvm szeregr 
wracalą do warsztatów pracy i 
ndk ż utęsknieniem wolno- 
Na breg 


już będzie miał możność stwo« 
rzyć Papi znośny byt — pobrać 
się. Przedtem wszakże dokładnie 
się przekonać, czy się wzajem- 
ńie kochacie. Ta najważniejsza 
podstawa małżeństwa. Bez lego 
ani rusz... 


P. Lida 

grubo się myił, pisząc: 

„Ponieważ nie jest o mnie za- 
źdrosny, więc tak mi się wyda- 
je, jakby wcale mnie nie ko- 
ċhał“. To może być najwyżej do 
wód, że Panią kocha prawdzi- 
wie i idealnie. Dziwi mnie, że 
w niektórych ludziach pokutuje 
jeszcze kretyński przesąd, jako- 
by zazdrość była dowodem mi- 
łości, gdy w rzeczywistości jest 
jej zaprzeczeniem. Kobieta, prag 
nąca rhęskiej źazdrości przypo- 
mina mi psa, tęskniącego do o- 
broży, albo wołu do jarzma. 

Siła ogłupiająca wszystkich 
przesądów jest tak silna, że stop 
niowo coś, co jest biczem, kaj- 
danami — czyni miłem i pożą- 
danem, nawet czezonem: 


Ten ostatni, oszołomiony zdo 
byciem majątku, w pierwszym 
rzędzie zrealizował swe naj 
śmielsze marzenia: wstąpił w 
związek małżeński z ukochaną 
przezeń dziewczyna. 

Zamieszkawszy we wspania” 
tym pałacu młodzi przeżywali 
najpiękniejsze dni swego życia. 
Pewnego dnia, gdy małżonka 
pana Dinari wróciła do domu i 
weszła do gabinetu Mikołaja. 
spostrzegła z przerażeniem. że 
nie daje on znaku życia. Wez- 
wany lekarz ustalił, że Dirar 
został zamordowany. 

O zabójstwie zawiadomione 
policję, która wszczęła docha- 
dzenie. Wobec tego. że sprawa 
zabójstwa była trudna zagad- 
ką do rozwiązania. powierza: 
no ją najzdolniejszemu wvwia- 
dowcy, Ałlisonowi. 

Z właściwą sobie energjąa Al- 
lison przystąpił do śledztwo i 
już po upływie tygodnia ustali! 
zgoła sensacyjne fakty. 

Oto zmarły rzeźnik, poza Di- 
nari miał dwóch krewnych, któ 
rych żupełnie pominął w testa” 
mencie. Krewni ci, w przeświad 
czeniu, że otrzymają bogate le- 
gaty; porobili olbrzymie długi. 
wierząc. że spłacą je po Śmier” 
ci wuja. 

Tymczasem stało się inaczej 
i wspomniani byli nadal biedny 
mi jak myszy kościelne. 

Stwierdziwszy powyższe fak 
ty, detektyw Allison rozpoczął 
poszukiwania, wierząc niezłom 
nie, że dwai krewni są sprawcą 
ini bestjalskieco mordu. Po paru 
dniach udało mu się stwierdzić. 
że ukrywają sie oni w matej 
wsi. Uradowany odktyciem za 
wiadómił przełożonych. że je“ 
dzie po morderców. 

Od tej chwili wszelki ślad 
pe detektywie zaginął. Nie no” 
mogły oblawv. listy gończe. 
rnasowe aresztowania: Alison 
wpadł jak kamień w wodę. 

Obecnie policja amerykańska 
ułowi się nad odnalezieniem za 
qinloncgo detektywa. 


(miecz.) 


Podróżuj samolotem 


P.L.L. „Lot” 


Proszę żmądrzeć p. Lidó, ina- 
czej zawsze Pani w życiu będzie 
nieszczęśliwa? 


P. Efka z Mazowsza 
arobi najlepiej, jeżeli wyznz 
swej ukóchanej miłość listownie. 


P. Stefńka z Radomia 
powinnaby raczej napisać do 
owego policjanta osobiście. 


P. Stefie z Powiśla. 

Kursy pisania na masżynie W 
przedstawicielstwach firmy „Re- 
miñgton“ (hotel Bristol) i „Ro- 
yal“ (Jerozolimska 25) są zńa- 
ne z solidności i godne polece- 
nia: 


P. W. W. S. W. 
Mogę Panu tylko powiedzieć 
jedno: narzucać Się wyznaniami 
miłosnemi kobiecie, która spóglą 
dając na Pana z czułem pólito- 
waniem, zapewnia, że nigdy po 
kochać Pana nie zdołałaby — 
jest nietylko naiwnym i niecelo- 
wym uporem; to nawet riictakt í 
dowód zupełnego braku wych- 
wania. 


LLOSA 


Niemcy 


Udają, że kiepsko, 
Udają. że źle, 

A znów coś zdradziecko 
Tam knują we mgle. 


I marki na tanki 
Wciąż dają i wciąż 
Pobite baranki 

Te syczą jak wąż. 


I pełni obrazy, 
Od wielu już lat 
Trujące swe gazy 
Szykują na świat. 


Już Hindenburg łowi 
Okazję — psia mać! 

l chce kajzerowi 

Pior- zcustwo znów dać. 


I butny i dumny, 

Drapieżny, jak zbój, 
Szturmowe kolumny 
Chce wysłać na bój. 


Ach, ładny incydent, 

O szwabie mój mów, 
Czy będzie prezydent, 
Czy kajzer też znów? 


Jan Dembosz. 


Kryzys zaciążył nad całym 
światem. Nie ominął też Japonji 
i daje jej się we znaki w sposób 
szczególnie dotkliwy. 

Na wsi japońskiej grasuje nę- 
dza, równa chyba chińskiej, sze- 
rzy się demoralizacja, choroby, 


Nędza, Kryzys i głód 


toprowadiiły Japończyków do masowego sprzedawania dziewcząt 


bandytyzm, sprzedaż publiczna 
dziewcząt do domów rozpusty. 

Główną, zasadniczą przyczyną 
nędzy na wsi jest nieurodzaj ry- 
żu, podstawowego pożywienia 
Japończyków. Chłopi żywią się 
więc korzonkami, trawą, dzikie- 


mi jagodami, korą wrzewną. Ko- 
misja rządowa, wysłana do okrę 
gu Aomosi, stwierdziła, że 90 pro 
cent chorych w szpitalach, to po 
prostu ludzie zagłodzeni. 
Kradzieże po wsiach rozpow- 
szechniły się, jak nigdy. Nędza 


Aerea © a a JEDNAK UE W. NZNNNKWENA 


uziecko 


Szczęście rodzinne, jak wia” 
domo, jest w wielu wypadkach 
zależne od dzieci. Istnieje wic- 
le, może aż nazbyt wiele rodzin, 
gdzie jedyną troską rodziców 
jest zapewnienie bytu dzieciom. 
Rodzice odbierają sobie dosłow 
nie ostatni kęs z ust, byleby tyl 


Samolot, model z roku... 1950-ego! 


ną jesieni b. r. w Berlinie zo- 
siamic otwarta wystawa przemy- 
slowa, do której Niemcy przygo- 
towują się bardzo starannie. Bę 
dzie więc można zobaczyć na tej 
wystawie wiele rzeczy cieka- 
wych, a nawet zdumiewających. 

Ho kategorji zdumiewających 
zaliczyć należy przygotowanie 
ua wystawę model samolotów z 
roku... 1950! Określenie datą: 
1950 roku nowej budowy samo- 
wt jest rzeczą zupełnie dowolną. 
Być może, że pomysły niemiec- 
kich inżynierów zostaną urzeczy 
wisinione wcześniej, a możliwe 
jest i to, żę przyszłość lotnictwa 
pójdzie zupełnie inną drogą, niż 
przewidują ci inżynierowie. 

Inżynierowie niemieccy wysta 
wią trzy modele samolotu przy- 
Szłości. Modele te opracowane są 
bardzo szczegółowo przez wybit 
nych specjalistów. Plany są tak 
dokiadne, że już można przyst 
pe do budowy tego najbardziej 
nowoczesnego Środka powietrz- 
ncj komunikacji. Są one jednak 
tak różne od dotychczasowych 
typów samolotów, że władze bez 
picczeństwa nie pozwalają na do 
konanie lotów próbnych. Mimo 
to kilku słynnych pilotów wyra- 
ziło chęć ujęcia sterów, jeśli tyl- 
ko samoloty przyszłości zostaną 
zbudowane. 

Modele nie mają ani śmigła, a 


E EE e e o ANON 


Sowiecki 


W Sowietach nietylko trudno 
zdobyć materjał na ubranie. Je- 
śli nawet wreszcie obywatel do- 
czekał się radosnej chwil; i po- 
siadł parę metrów materjału, to 
nie znaczy, że będzie miał z te- 
go garnitur. Rządy biurokratycze 
ne panoszą się i w pracowniach 


robotn.czych, jak to w sposób 
humorystyczny maluje feljetoni- 
sta sowiecki Ol. Twist w dzien- 


nikų „Wieczerniaja Moskwa“. 


3 czerwca. Dziś zaniusłem ma 
terjal do Pracowni Mód na Pe” 
trowce. Przyjęli życzliwie, Po- 
kwitowanie za Nr. 1065 wydał 
mi towarzysz Nowożyjec. Mia” 
re wziął krojczy towarzysz Pu- 
z.now. Bardzo mili ludzie. U- 
szyjemy — mówią — indywidu 
alnie (w Sowietach szyje się 
garderobę hurtem —przyp. 1ed.). 
Garniturek będzie ef - cf. Weź- 
semv pod uwagę wszystkie — 
moówią—-szczegółne cechy budo 
wv. Masz naprzykład —- nó- 
“via — prawe ramię indywidual- 
ne Prawę ramię weźmiemy pod 
uwagę. Podobnie lewe biodro 
jaskrawo wysadzone jest bar- 
dzo indywidualnie — i spij spo 


ni ogona, ani skrzydeł, Gorącym 
zwolennikiem tego typu samolo- 
tów jest łynny kapitan Kell, który 
swego czasu był pierwszym lot- 
nikiem, który dokonał przelotu 
nad oceanem Atlantyckim z Eu- 
ropy do Ameryki. 

według opinji koństruktorów 
nowego typu samolotów, samolo 
ty te będą mogiy rozwinąć znacz 
nie większą szybkość niż osia 
valna przez typy obecne; czynia 
też zadość wszelkim wymaga- 
niom żeglugi powietrznej: łat- 
wość startu i lądowania oraz pe- 
wność lotu w przestworzach. 

Mimo tych technicznych zalet, 
udawadnianych przez konstruk- 
torów z niezachwianą pewnoś- 
cią, możliwości prób praktycz- 
nych są dość dalekie. Kto wic, 
ćo może się zdarzyć, jeśli w tak 
niezwykłym aparacie zasiądzie 
człowiek przy sterze? To też nikt 
dotychczas nie kv api się do Ir: 
dowy samolotu typu KU 

Inżynierowie, którzy stworzy- 
li ten typ, wychodzą z założenia, 
że zasadnicze zagadnienia z dzic 


U 


dziny żeglugi powietrznej nie zo- | 


staną rozwiązane, jeśli będziemy 
szli drogą dotychczasowych iy- 
pów samolotów. Trzega rewoii 
cji w budownictwie aparatów i 
wtedy dopiero może zjawić się 
prawdziwy, godny tej nazwy „sa 
molot przyszłości”. 


garnitur 


dziennika klienta w Sowietach 


kojnie, garuiturck będzie indy” 
widualny. Przyjść do miary ka- 
zali 1 lipca, a garnitur wykoń:* 
czą 15 lipca. 

1 lipca, Przyszedłem: do przy 
miarki. Na moje powitanie wy- 
szedł tow. Nowożyjec. Witał 
mnie jak starego znajomego. Na 
tychmiast wyciągnął książkę za 
mówień i pokazał mi, że mater“ 
jał został skrojony przez tow. 
Kozłowa. Przypomniałem so- 
bie, że przecież krojiczvm miał 


być tow. Puzanow. Ale prze-i ZySza Łapownickiego. Kiedv to 


cież nie chodzi o nazwisko. Za 
pytałem więc, jak z przymiarką. 
Towarzysz Nowożyiec natych- 
miast zatelefonował du wvdzia- 
łu kroju. Wydział kroju wyra” 
zil zdumienie. Materiał? Jak- 
że można krajać jakiś materiał. 
jeśli niema go wcale ani u kroi 
czych. ani w magazynie. Pa- 
prosili, by brzyjść następnego 
dnia. Wyszedłem. 

4 lipcd, Złożyłem wizyte dy“ 
rektorowi magazynu Pracowni 
Mód. towarzyszowi Łapownic* 
kiemu, Wspaniały meżczyzna. 


ko dziecko nie cierpiało głodu. 
Wiemy również, że istnicje mi- 
ljony rodzin pozbawionych dzie 
ci. Dla tych istnieje możliwość 
adoptowania cudzych dzieci. 
We wszystkich państwach ist 
nieją odnośne przepisy regulu- 
jące tę sprawę, są ont przeważ 
nie podobne. Jako warunek sta 
wiaja przy adoptacji obcwch 
dzieci, pewien wiek (cd 40 
50) i bezdzietność małżeństwa. 
Naiwiększe miasto na końcynen 
cie emopcjskim, stolica RZESZY 
Niemieckiej — Berlin — posia 
da instytucię pośredniczenia w 
adoptacji dzieci. 

W biurze adoptacyjnem gmi- 
nv berlińskici przyjmuje się 
dzieci nieślubne bezpośrednio 
od matek. Są to, jak wskazują 
wykazy tei iustytucii dzieci 
młodych. niedoświadczony ch 
matek, które padły ofiarą swcj 
pierwszej nulości. Matka, od- 
dająca tam swoje dziecka wyo 
rzeka się w stosunku do nicgo 
swoich wszystkich praw. 

Rodzice, którzy pruyrą dziec 
sa, zgłaszają się do biura, gdzie 
otrzymują do otejrzema toto 
srafje oraz iniormacje o pocho 
dzeniu wszystkich dziez, będa 
svch pod opicka zakładu, Ww 


na obstalunek 


wy. Na podstawie danvch biura 
adoptacyjnego wynika, że naj” 
większe zapotrzebowanie na 
dzieci jest w okresie poprze” 
dzającym święta Bożego Naro- 
dzenia. 


Większość osób pragnie 
dziewczynki. przyczem szcze” 
gólnie pożądane są jasne blon“ 
dynki o niebieskich oczach. U- 
mieszczenie zaś chłopczyków 
napotyka ha duże trudności. Nai 
bardziej poszukiwane sa dzieci 
czteroletnie. Biuro adoptacyjne 
twierdzi, na podstawie swojego 
dłuzoletniewo doświadczenia. że 
dla adoptacjii nadają sie naji 
bardzicj dzieci od roku do lat 
trzech, natomiast starsze trud- 
niei przyzwyczajaia sie do no“ 
No otoczenia. Whkeñgi bar- 
aAa CETAN NEZA WST 
Geha Wiesszak: UAE adn 
imie sidm scini a Wiec: rze” 
meślniev. urzędnicy i drobni 
kupcy. Natomiast sfory zamoż” 
ne prawie nie uczestniczą w 
zdoptewaniu. 


5 tys 


jedną z najważniejszych god= 
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pcha ludzi do kradzieży, byle zna 
leźć coś z żywności. Pieniędzy 
— ani śladu. Cały handel odby- 
wa się w sposób wymienny. 

W okręgu Miigata, słynnym 
ze swych plantacyj ryżu i pięk- 
nych dziewcząt, skutki kryzysu 
dały się odczuć dotkliwie. Chło- 
pi wyprzedali wszystko, co mie- 
li, aby zdobyć trochę. żywności. 
Teraz — nie mając już nie na 
sprzedaż — handlują dziewczę- 
tami. Cena za dziewczynkę jede- 
nastoletnia wynosi 100 jenów, 
za czternastoletnią — 400 jenów. 
Setki rodzin  wyprzedało w ten 
sposob swe córki handlarzom ży 
wym towarem. W okręgach pół 
nocnych, Akita i Jamagata, niema 
po wsiach często ani jednej mło- 
dej dziewczyny w wieku od t 
do 25 lat. 

Zanim chłopi uciekli się do o- 
statecznego środka — sprzedaży 
dziewcząt, uprawiali na wielką 
skalę po wsiach podpalenia: Pod 
plano domy, stodoły, aby otrzy 
mać premię asekuracyjną. Ale 
zbyt wielka ilość pożarów i zgłc 
szeń zwróciła uwagę towarzystw 
asekuracyjnych, które zaprzesta- 
ły wypłacać premie. 

Głód i nędza pchaią ludzi do 
popełniania przestępstw, chca o- 
ni dostać się do wiezienia, gezie 
mają przynajmniej zapewnioną 
strawę codzienną. Ale * wobec 
przenejnienie więzień sady zmie 
miły. rodzaj kar za «ltabnt przes 
stepstwa i ta droga została też 
odcięta. 


iecy strojów króla angielsic:egO 


— Co włoży król jutro? Odpa 
wiedź na to pytanie pada dopie- 


* oi . — la Aa ea 
brane dziecko  dostuic se naj NOŚCI! na dworze króla angiciskie ztani 
sześciomiosięczaw okres proj g9 pPiertuje p. Richard Howlet, D rano i garderobiany must n2- 
uw. Pe (Gm czawa BSllek are którym niewiele wiedzą szerokie | tychmiast OGWACZE ZA NR] 
2 ze ży e „za UE SARTed M leo. krórowskiej q caikowicie coetowy każ eau „= 
le WiN | WiN CŻ aso | KOSCI. Do odowaziow leo isę GZWP, KEPE |UZZEWOIAWIGZYCZIE= 


ky biorące dziecko nie otrzyniu 
są żadnych zasiłków od gańny 
Jedynie biuro adoptacyjne za” 
strzega sobie prawo dalszego in 
teresowania się losem dzi ekaj 
Niemieckie przepisw adopt; 


l ovine vozwalaja również nieza” | 


mężnym. samovm kobietom, 
na adoptowarie. Dziecko uzy” 
skuie wówczas pele praw i 
jest uważane jako dziecko wdo” 


o wyglądzie dyplomatv. wvwie 
da na Lloyd George'a. —: Dzię 
ki mojci osobistej interwcncji-— 
powiędzieł tow. Łapownicki 

materiał sie znaiazl. Więcej ma! 
WADE" IDWAUZYESZ = ME 
tylko się znalazł, ale został odr] 
dany do przykrojenia. Ba, jesz; 


cze więcej: nietylko oddany do' 


lera 
mi (> 


skrojenia, ale gotowy już do 
przymiarki. Idźcie. towatzyszu 
do wydziału przymiarek 


5 lipca, Byłem w wydziale 
przymiarek. Zarządzający ma” 
gazynem bvł nieco zdziwiony. 
Skroić materiał? Jakto? Nie o” 
trzymał takiego zarządzenia. 
Musiałem pójść znów do towa” 


warzysz Łanownicki dowiedział 
sie. że nie zostało wvkcnane je 
go zarządzenie, zrobił się zupeł 
nie podobny do Stanlcy'a Bald- 
wina. Natuchmiast — wołał — 
uszanować autorytet dvrekto- 
ra! Natychmiast — krzyczał= 
skroić materiał i przygotować 
do przymiarki na godz. S-mą 
wieczćr. 

5 lipca 8 godz. wieczór. Rze 
czywiścic, wszystko bvło goto 
we do przymiarki. Krojczy tow. 
Puzanow (a jednak się zna- 
lazł!) zakomunikował mi. że 


sa należy piccza nad garderobą 
dostojnego władcy, co nie jest 
rzeczą ani łatwą, ani prostą, je- 
śli się zważy, że chodzi o 500 
nairozinastszyca strojów. Garde- 
rebizny króla jest odpowiedzial- 
ny nie tylko za całość strojów, a- 
le jego zadaniem jest czuwać 


I nad tem, hy król był zawsze ubra 


ny zgodnie z surowemi wymaga 
niami etykiety, 


wział pod uwagę indywidual: 
ność ramienia i lewego biodra. 
Dziwne w tem tylko, że garni” 
iw usavano "na UNE: 
Spodnie też jakies dziwne. ni- 
jak nie chca się trzymać i cią” 
ule opadaią. Ale to tylko dlate- 
so, że, jak się okazało. były za 
szerokie 9 12 centymetrów. niż 
należało. Próbowali ściągać za” 
pcemocą bocznych kiamerek, 
Trzech współpracowników pró 
towało, ale nic z tegv. Zresztą 
— powiedzieli przyidźcie 
16-60, poprawimy. 


16 ligca. Przychodze. Okazu 
je się, źe sprawa stoi źle. Oka” 
zuje się, żę lewa strona kurtki 
zcstala uszyta na mały wzrost: 
a prawa na wysoki. A ja jestem 
średniego wzrostu. Przymiarka 
Gdbywa się w obecności dyrek- 
tora magazynu, jego zastency. 
zarządz=ńncego pracownią, kroj 
czego tow. Puzanowa i jeszcze 
pięciu nicznanych mi obywateli. 
Odbvwa się konferencia. Wv- 
stęnują mówcy. Czuję, że wnet 
wyłonia komisie specialna. 


Na trybunie nowy mówca: 
krojczy tow, Most. Rzuca gro” 
my na kurtke, skrojoną z mo- 
jego materiału przez tow. Pu- 
zanowa. —- Bo to jest kurtka? 


go dnia i do tego stroju. 

Garderoba króla mieści. się w 
północnem skrzydle zamku Bu- 
ckingham. Stoją tu specjalne sza 
fy, skrzynie, puzdra i kasety (na 
insygnia królewskie). 

Osobista garderoba królewsna 
jest dość skromna. Król nie jesi 
elegantem. jakim był jego ojciec 
Edward VII, wyrocznia mody o 
wych czasów. 


— krzyczy tow. Most, wyciąg” 
jąc rękę nad trybuną. -- To nie 
jest kurtka — mówi tow. Most 
i sehodzi z trybuny. Na mówni- 
ce wchodzi nastepny. Mówi. że 
kurtka uszyta jest kompromiso 
wo. Nawołuje. potępia. schodzi 
z mównicy. l na wzniesienie 
wchodzi trzeci mowca. 


25 lipca. Kurtka nie gotowa. 
Spodnie nie gotowe. Konferen’ 
cja nie została uwieńczona pno 


wodzeniem W kuluarach mó- 
wią, że nie obejdzie sie bez 


wszechzwiązkowej konferencii 
krojczych Sowietów. Prawdo” 
podobnie konferencja będzie 
zwołana, być może uda jej się 
przerobić moją kurtkę. która z 
lewej strony pasuje ` mały 
wzrost. a z prawej duży 
Być może... 


na 


b 
^^ 


Tu urywa się dziennik obv“ 
watsła K.. który usiłowa: obsta 
lować sobie z własnego mater 
iału garnitur w Pracowni Mód 
Prawdopodobnie obywatel K 
zdecydował sie poczekać do cza 
su zwołania wszeclrzwiazkowej 
konferencji krojczych w spra- 
wie kurtki. A jeśli konferencja 
się nie odbędzie? 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 234 


KRONIKA KRAKOWA 


Sobota: św. Kazim. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień bardzo dobry, wykorzystać | 
więc dodatnie możliwości w zamiarach 
osobistych. Możliwe większe zyski fi- 
nansowe, zwłaszcza, dzięki interwencji 
osób starszych, kupować losy loteryjne | 
i papiery wartościowe. Zrealizować pla- | 
ny, wynalazki, wogóle dobre rezultaty 
z pracy umysłowej i zawodowej. Spra- | 
wy sercowe zakończą aię pomyślnie. 


Teatr Miejski: Królowa Przedmieścia | 


Adria: „Na dworze króla Artura" 
Apollo : „Niech żyje wolność“ 
Promień: „Dziewczątko z Prateru" 
Sztuka: „Na śliskiej drodze“ 
Słońce : ,„„Skazaniec ze Stambułu” 
dwit! „Syn Bogów“ 

Uciecha : Flip i Flap 

Wanda: „Patrol“ 


Radjo 


G. 12.20 Płyty gram., 12.45 Muzyka, 
15.00 Komunikat gospodarczy, 15.10 
Muzyka, 15.40 Słuchowisko dlu dzieci 
i młodzieży, 16.40 Odczyt, 17.00 Kon- 
cert, 18.00 Odczyt, 18.45 Mnzyka ta- 
neczna, 19.15 Rozmaitości, 20.00 Kon- 
cert, 21.55 Wiadomości bieżące, 22.40 
Wiadomości sportowe. 


Dyżur nocny aptek: 


Rynek A—B 45, Łobzowska 6. Grze- 
órzecka 9, Długa 4, Krakowska 19, 


lac Zgody 18. 


ZAWIADOMIENIE. 


Zawiadamiam P. T, Klientelę, iż 
przeniosłem swoją pracownię tapi- 
cerską z ul. św. Anny 2 na 


RYNEK GŁ. 9 


(pasaż Bielaka) 
lokai Wytwórców meblowych. 
Z poważaniem 


J. PIECHOWICZ 


Kradzież. 


Policja aresztowała: Brożka 


Oszuści dolarówkowi grasują w Krakowie 


Dnia 25 bm. nieznany osobnik | premjowych zażądał okazania |szedł Wozga zauważył brak je- 
przedstawiwszy się w mieszkaniu papierów wartościowych celem: dnej premjówki. Za oszustem 
Ignacego Wozgi zam. Dietlowska | kontroli. Po przeprowadzonej wdrożono poszukiwania. 


64 jako kontrolor pożyczek kontroli, gdy pan kontrolor wy- | 


Sensacyjne aresztewanie w willi Zaremby 


W williinż. Zaremby w Brzu-|rania datków, posługując się 
chowicach, gdzie zamordowano | sfałszowanemi pieczątkami. Gdy | brzuchowickiej. Tłumaczy się, iż 
ś. p. Lusię Zarembiankę aresz- | oszustwo wykryto, obu aferzy- nie mógł legalnie zarobić, więc 
towano oszusta lokatora tejże |stów po sporządzeniu protokułu; zmuszony był do oszustw. 
willi, Antoniego Metzgera. zwolniono. Jednemu z wywiadowców, 

Metzger oraz towarzysz jego,| Jak się okazało Metzger jed- | który go zatrzymał wręczył 6 
Jan Witkowski dopuścili się sy-|nak w dalszym ciągu zbierał | zł. z prośbą, by oddał pieniądze 
stematycznego nieprawnego zbie-! datki. żonie, która jest bez grosza. 


Obecnie arestowano go w willi 


Tajemnicze postradanie zmysłów 


dotychczas dobrem zdrowiem, przytem porusza tematy, które 
na jest do głębi tragedją rodziny |aż nagle przed kilku dniami ro- wzbudzają powszechne zdumie- 
Beserglików. Jest to niezamoż-|dzice zauważyli u obydwóch có- | nie. Wobec tego wezwano rady 
na rodzina straganiarza, składa- rek dużą zmianę w zachowaniu lekarza i dziewczynki oddano 
jąca się z 6 osób i mieszkająca się. ipod obserwację. 

przy ul. Niwa. Najstarsza córka, Starsza Ziśla po całych dniach; Po dwuch dniach wyszła na 
Ziśla ma lat 16, młodsza Alta | przebywała w łóżku zamyślona jaw straszna prawda, okazałe się 
13. Pierwsza już od trzech lat|nie chcąc przyjmować żadnego bowiem, że obydwie siostry 
uczy się krawiectwa, młodsza |pokarmu, młodsza  natomiast| zwarjowały. 

jest uczenicą 6 kl. szkoły Lawi loę zie dziwną energją. Szukaj Wypadek ten specjalnie zain- 
szechnej. Obydwie cieszyły sięlona towarzystwa starszych, alteresował świat lekarski. 


Miejscowość Czeladź poruszo- 


Zwyrodnialec szantażował mężatki 


W dniu wczorajszym odbywała | wywiadowcy i zaczął szantażo-|a po odbiór reszty miał się 


Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy 6. p. Michaliny Mościckiej. 


Za spokój duszy ś. p. Micha- 
iny Mościckiej, małżonki Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, nieodża- 
łowanej protektorki, względnie 
honorowej przewodniczącej wy- 
mienionych niżej organizacyj, 
|odprawione zostanie we wtorek, 
dnia 30 sierpnia 1932 r. o godz. 
10 rano w kościele Akad. św. 
Anny w Krakowie, nabożeństwo 
żałobne, na które P. T. władze 
cywilne i wojskowe, organizacje 
społeczne i kulturalne, tudzież 
obywatelstwo miasta Krakowa 
zaprasza Prezydjum Stoł. Król. 
miasta Krakowa oraz organizacje: 
Związek pracy obywatelskiej ko- 
biet, Przysposobienie kobiet do 
obrony kraju, Związek Legjoni- 
stów, Związek Strzelecki, Po- 


się rozprawa we Lwowie, 23- 
letniego szofera St. Marjana 
Śliwińskiego, oskarżonego o 
oszustwo i wymuszenie. 
Podczas procesu Śliwińskiego 


Wojciecha lat 23 i Opiołę Jana | wyszło na jaw, że Śliwiński bę- 
lat 20 bez zajęcia i miejsca zam.|dąc w więzieniu śledczym do- 
za kradzież płaszcza z wozu na | puścił się na współwiężniu wy- 
ul. Mostowej na szkodę niezna* | bryku przeciw naturze. 


nego właściciela. 


Rewizja w Domu Robotniczym. 


Wczoraj w południe wywia- 
dowcy policji państwowej prze- 
prowadzili rewizję w Domu Ro- 

* botniczym przy ul. Dunajew- 
skiego. Policja poszukiwała wy- 
danej przez Centralny Wydział 
Wiejski PPS odezwy do ludu 
wiejskiego. Po rewizji zabrano 

onad 50 egzemplarzy odezwy. 
We czwartek przeprowadzono 
rewizję u niej. Holzera w Wie- 
liczce, gdzie zabrano pewną 
ilość egzemplarzy tej samej odez- 
wy, oraz ulotki o zapowiedzia- 
nem na 4 września zgromadze- 
niu chłopskiem w Wieliczce. 


Aresztowania wśród studentów 


Na skutek ujawnienia działal- 
ności wywrotowej wśród mło- 
dzieży akademickiej przeprowa- 
dzono w Łomży na zlecenie 
władz prokuratorskich szereg 
rewizji i aresztowań. Zatrzymano 
kilku studentów, między innymi, 
agitatora lewicowego Rutkow- 
skiego. 


Hitler umieszczony w domu 
warjatów ? 


„12-Uhr Blatt“ notuje pogłoskę 
pochodzącą rzekomo z kół na- 
rodowo — socjalistycznych, we- 
dług której stan zdrowia Hitlera 
pozostawia wiele do życzenia. 
Kierownictwo partji spoczywa 
obecnie zupełnie w rękach Grze- 
gorza Strassera. 

Hitler ulokowany ma być w 
senatorjum dla nerwowo cho- 
rych. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — Pi w poł.) 


Na wczorajszej rozprawie oskar 
żone Śliwińskiego o szantaż. Mia- 
nowicie Śliwiński znalazł legity- 
mację na nazwisko Kazimierza 
Łozińskiego, wywiadowcy policji 
z brygady sanitarno-obyczajowej 
we Lwowie. Śliwiński zdjął fo- 
tografję Łozińskiego i w to miej- 
sce nakleił swóją. W ten sposóh 
przywłaszczył sobie charakter 


wać mężatki, które podejrzewał 
o wiarołomstwo. 20 marca b. r. 
Sliwiński zjawił się w mieszkaniu 
p. Z., gdzie przedstawił się jako 
wywiadowca oświadczając, że do 
Wydziału śledczego wpłynęło 
doniesienie radcy Mgtu Orłowi- 
cza, iż żona jego spotyka się z 
kochankiem w mieszkaniu pani Z. 

Mimo, iż owa pani wypierała 
się wszelkiej winy, Śliwiński 
przeprowadził rewizję w jej mie- 
szkaniu, poczem oświadczył jej, 
że ją aresztuje. Pani Z. i jej 
siostra zaczęły błagać Śliwińskie- 
go, aby im dał spokój, na co 
się zgodził pod warunkiem, że 
dostanie 50 zł. 


wkrótce zgłosić. Gdy fałszywy 
wywiadowca znikł i obie kobiety 
oprzytomniały — udały się do 
radcy Magistratu Orłowicza, aby 
z nim pomówić w sprawie rze- 
komego doniesienia. 

Ku swojemu wielkiemu zdu- 
mieniu dowiedziały się jednak 
że przy ul. Piekarskiej nie miesz- 
|ka żaden Orłowicz, lecz tylko 
znajduje się „Hotel Krakowski”. 
| Wreszcie w wyniku poszuki- 
wań aresztowano Śliwińskiego. 
| Na wczorajszej rozprawie, Sli- 
wiński przyznał się do swoich 
sprawek. A 

Sąd skazał Śliwińskiego na 


półtora roku więzienia. 


Obie kobiety dały mu 30 zł., 


Tajemniczy „wizytator* w kuratorjum szkolnem 


Nie był to jak widać zawo-|pobytu w inspektoracie posilał 
dowy włamywacz bowiem miast się... konfiturami pozostawione- 


Do lokalu inspektora szkolne- 
go w Oszmianie dostał się nie- 
znany sprawca, który z jakichś 
jemu tylko znanych powodów, 
przewertował wszystkie akta, 


ułożone w zamkniętych szafach. |ciężką robotę, bowiem podczas, 


wytrychem podważył zamki w|mi przez jedną z 


schowku nożyczkami. 


urzędniczek. 


„Wizytatora* interesującego 


Tajemniczy gość miał widać |się aktami poszukuje policja. 


Właściciel taksówki wspólnikiem włamywaczy 


W domu nr. 1 przy ul. Kępnej 
w Warszawie na Pradze, znaj- 
duje się hurtowny skład futer 
p. f- „Bierzyński“. 

Onegdaj ńa skład ten doko- 
nano zamachu 
podkopu. 

Gdy rabusie wychodzili z łu- 


|80 


zł. 


pem wartości 200.000 złotych | 
spłoszono ich — zbiegli zabie- 25054 — doprowadził do ujęcia 
rając jedynie worek skórek wart.|jej właściciela, Bronisława Ge- 


Zauważony numer taksówki — 


lecińskiego i dwu jego wspólni- 


Włamywaczów spłoszyli pie-|ków, znanych kasiarzy Jankla 


lońskiej. Zauważono też taksów- 
kę, którą złodzieje zbiegli. 


przy pomocy |karze z piekarni od ul. Jagiel-| Czereśnię i Szloma Kocha. 


Skradzione skórki odebrano. 


Skazanie inżyniera za oszustwo 


Izba karna sądu okręgowego | kilometrów Dr. Hamelton kupił| katastrofie 


doznał poważnego 


w Poznaniu rozpatrywała sprawę samochód, polegając na słowach rozbicia, poczem go oddano do 
Pawła Krótkiego i inż. Marjana | oskarżonych. 


Duszyńskiego. Oskarżeni sprze- 


Potem jednak wyszło na jaw, 


[dali dr. Hameltonowi samochód że samochód był już używany 


4 cylindrowy „Tatra“ twierdząc, | przez cały rok i przejechał już 
że był w użyciu tylko 3 miesią- |40 tys. kilometrów, ponadto w 


ce i przejechał ogółem 9 tys. 


naprawy, którą jednak wykonano 
tak kiepsko, iż samochód okazał 
się nie do użycia. 

Sąd wymierzył oskarżonym po 
3 miesiące więzienia. 


wiatowy Związek Harcerstwa 
Polskiego, Związek rezerwistów 
i byłych wojskowych. 

Osobne zawiadomienia rozsy- 
łane nie będą. 


4-łetnia dziewczynka pod 
kołami samochodu. 


Marek Tadeusz, inżynier zam. 
Wolska 11, przejeżdżając samo- 
chodem osobiście prowadzonym 
ul. Kazimierza Wielkiego w dniu 
25 bm. najechał na 4-letnią Ur- 
szulę Skoczowską zam. Zakątek 
4, która nagle przebiegając 
jezdnię wybiegła z poza wozu 
tramwajowego tak, że nie mogła 
być spostrzeżoną przez prowa: 
dzącego auto. Skoczewska doz- 
nała lekkiego zdarcia naskórka 
wobec czego inżynier Marek 
przewiózł ją swojem autem na 
stację pogotowia skąd po opa- 
trzeniu odwiózł ją do domu ro- 
dzicielskiego. 


Krwawa bójka na pogrzebie. 


Wczoraj odbył się pogrzeb 
Rudnickiego w Kołomyj: który 
zginął śmiercą tragiczną, do wy- 
chodzących z cmentarza krew- 
nych i znajomych denata przy- 
stąpiła banda nieznanych awan- 
turników i obrzuciła ich kamie= 
niami. W jednej chwili opusto- 
szała ulica, z czego skorzystali 
awanturnicy bierąc „w obroty“ 
krewnego Rudnickiego. Na krzyk 
tegoż nadbiegło kilku osób z 
pobliskich domów. Wywiązała 
się formalna bitwa, w wyniku 
której jeden z napadniętych ru- 
nął na bruk zalany krwią. Ża 
awanturnikami policja czyni po- 
szukiwania. 


Okrutne zamordówanie kolejarza. 


Onegdaj rano na własnej tło- 
ce w Łojowej ad Delatyn za- 
strzelony został gospodarz tam- 
tejszy Ołeksa Pliszczuk, robot- 
nik kolejowy, przeżywszy lat 
26. Denat poszedł krytycznego 
dnia do służby w towarzystwie 
swej siostry i w odległości oko- 
o 500 m. od stacji kolejowej 
w Łojowej został napadnięty 
przez dwóch osobników, z któ- 
rych jeden wystrzelił doń ze 
strzelby w odległości niespełna 
20 kroków tak,że około 20 ziarn 
śrutu trafiło go w okolicę serca 
i brzucha. W 3 godz. po wypad- 
ku denat zakończył życie. Przed 
śmiercią śp. Pliszczuk odzyskał 
na parę sekund przytomność i 
zapodał, że został zastrzelony 
przez 2 sprawców nieznanego 
nazwiska ze wsi Strymba pow» 
Nadwórna. Dochodzenie prowa” 
dzi posterunek P. P. w Delaty” 
nie ijest już na tropie sprawców: 


zz EZ 
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